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Zd wojewódzki Ch. Hat. th. Pan 


(woj. poznańskie ) 


rozopczyna się o godz. Jej dnia 20, sierp nia 
nabożeństwem w kościele św. Wojciecha. 
Obrady odbywać się będą w salach Domu 
Królowej Jadwigi (ul. Aleje Marciakowskie- 
go 1). Wstęp dla delegatów i człouków 
tylko za zaproszeniami, które otrzymywać 
będzie można od godz. 9 w domu Król: wej 
Jadwigi (obok sali). Tam delegaci otrzy- 
mają szczegółowy program zjazdu, który 
będzie obejmował: sprawozdania zarządu. 
Referaty: 

1. O działalności klubu poselskiego. 

2. Stanowisko nasze w wyborach. 

3. O Chrześcijańskich Związkach Zawo- 
dowych, i następnie wybór władz wojew’ iz- 
kich i Okręgowych Komitetów WytorczyU. 

Ze względu na ważność zjazdu pożąda» 
ny jest jaknajliczniejszy udział. 
ke Sekretarjaż generalny. 
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age ję ą 
0 jednolity front. 

. | Terrorystyczna walka naszej lewicy, tak 
energicznie i zbrodniczo prowadzona w Sej- 


mie, przez cały czas jego trwania, dobiega. 
końca. Piąty listopada r. b. ma stanowić 


o dalszych losach Polski, I zaiste, od dnia 
tego zależy życia — albo Śmierć, czyli upa. 


dek nowozmartwychwstałej Ojczyzny. Bo, 
jeżeli zwycięży lewica — o czem śnić nawet 
nie należy, pójdzie naród cały na pasku ży- 
dowsko-bolszewickim do raju — raju nędzy 
i okrucieństw — raju zwyrodnienia i upadku 
moralnego ludzkości; jeżeli zaś zdrowy ducii 
naredu tym 1azem wypowie się przeciwko 
gwałtom i dotychczasowym burdom nujem- 
nych agitatorów żydowskiej lewicy -— wów 
czas przyszłość nasza potoczy się wartko 
nowym łożyskiem myśli politycnzej, która 
ugruntuje państwo polskie w jego granicach, 
zapewni należny byt społeczeństwu i przy- 
wróci wewnątrz, tak pożądany, ład i porzą- 
dek. Trzyletnie panowanie lewicy aż nadto 
otworzyło wszystkim oczy na rzucane ja- 
skrawo ideały, które poza partją nie znały 
i nie znają nikogo. Niechaj się co chce dzie- 
je z Polską — byle nam się dobrze powodzi- 
ło — to było i jest zasadą naszej lewicy i 
temu hasłu święcie służy bez wytchnienia. 
Ależ tego już chyba dosyć. Obiecywane 
„gruszki na wierzbie“ skończyły się zwykły- 
mi frazesami — poprawa pokrzywdzonych 
nie została uskuteczniona, owszem co gorsza 
r bardziej zabagniona, albowiem zamiast 
dać jaką taką egzystencję warstwie pracu- 
lącej, brano z niej grube składki na cele 
partyjne, nabywano, dzięki mandatowi po- 
„elskiemu 'bdatratne koncesje. Kierownicy 
walki klasowej wzhogacili się — a biedny 
tobotnik znajduje się w tem samem, co on- 
giS położenia — dobrze tylko, że nie prze- 
stano mu znowu obiecywać i nie odebrano 
nadziei w jakąś lepszą, promienną przyszłość. 
Ale dosyć tego łudzenia. Kto trzeźwo pa- 
trzy na sprawy i oprzytomniał po huku 
kaskadalnym mów, przywódców lewicy, ten 
smiało i bez zastrzeżeń powie =- že cała 
praca ta opiera się na beztreściwem burze- 
üm ładu i porządku, a szyldem jej „Haga“. 
Dosyć krzyków, hałasów i komedjcnerstwa 
«e potrzeba już pracy cichej a jednostajnej, 
któraby kontynuowała dalej dzieło budowy 
— rozpoczęte przed trzema luty, Rznucono 
undamenty — rozrzucono materjały | zí- 
miast budowy prowadziło się rozbudowę. 
Kraj popada w coraz większą nęlze, marka 
śpada do zera. Naród cały drży z oburze- 
nią, protestuie. aż wreszcie miarka cierpli- 


miesięcznie, — 


wości się przebierze, a już przecież przelała 
się przez krawędzie. Naród ten milczący 
pójdzie za przykładem zdrowego odruchu 
narodowego i zemści się na  burzycielach 
przekonań spokojnych obywateli i wiehrzy- 
cielach porządku społecznego w sposób nie 
mający wprawdzie nie wspólnego z krwa 
wym odwetem, ale w sposób skuteczny. 
Dzień tego bezkrwawego odwetu się zbliża 
i jest nim dzień 5 listopada, przeznaczony na 
nowe wybory do Sejmu. Musimy więc pod- 
jać usilnie akcję wyborczą — rzueoną ręka- 
wicę przez lewicę musimy podjąć i raz na- 
reszcie zadać jej klęskę, aby skrócić jej boz- 
prawie, oparte na terorze i wichrzeuiu garst- 
ki żydowsko-socjalistycznej machji. 

Nowy Sejm ma decydować o losach 
Polski i zdecyduje na jej korzyść li tylko 
wtedy, jeżeli poważna większość posłów bę- 
dzie oddana sprawom i idei czysto narodo- 
wej — czysto polskiej — a nie jakiej mię. 
dzynarodówki. Fo też dziś musimy sobie 
to uświadomić, że czeka nas ostateczna i 
decydująca walka z wrogiem, który wpraw- 
dzie liczebnie jest słaby, ale ponieważ nie 
przebiera w środkach — więc bardzo osłabić 
nas może. W jedności siła — to właśnie 
hasło powinno nami kierować przy 
zbliżających się wyborach do nowego 
Sejmu i stojąc na gruncie zrzeszenia się 
wszystkich partji narodowych, powinniśmy 
zabrać się do walki, która w tym wypadku 
zapewni .nam całkowite i wielkie zwycię- 
stwo. Jednolity i silny: front partji narodo- 
wych utrzyma się w zupełności i wyda Pol- 
ste nowych ludzi, którzy, będąc w większo- 
ści, będą mogli sprawy ojczyzny sałatwiać 
w myśli jej idei, Gustaw Lawina. 


RM Z 
Przebłyski bolszewizmu, 


Każdy ktokolwiek obserwuje dokładnie 
przebieg rozwoju strajku rolnego musi w nim 
zauważyć pewną identyczność z rozwojem 
bolszewizmu w Rosji. 

Bo tak jak w Rosji rozpętano pod bier- 
nemi rządami p. Kiereńskiego najpierw nie- 
zadowolenie pomiędzy poszczegółnemi war- 
stwami i wprost nienawiść do władz tych 
czynników ładu i porządku, tak samo u nas 
dzięki biernym rządom lewicowym rozbudzo- 
no największą nienawiść do klas posiadają- 
cych i czynników rządzących, oczywiście z 
wyjątkiem p. Naczelnika Państwa, którego 
się przedstawia jako protektora obecnego 
strajku. e 

Nie więc dziwnego, że wskutek tego lul- 
ność strajkująca karmiona takiemi błazeń- 
stwami nie zważa na żadne ustawy i dypusz- 
cza się najrozmaitszych bezprawi. I vaho- 
dzą wypadki takie jak na.: po wsiach tworzą 
się bandy, które pod przewodnctwem za- 
wodowych i płatnych sgiaior*e przejętych 
taorjami Marksa, napadają na spokojną iud- 
ność, która w zrozumieniu powagi chwili 
ima się pracy by nie dopuścić do zniszczenia 
zboża, a tem samem do kłęski głodowej. 

Postępowanie takie jest we wysokięra 
stopniu niezdrowe i pod żadnem warunkiem 
nie może uchodzić w państwie  praworzą- 
dnem. 

Srołeczeństwo musi sobie nareszcie zdać 
sprawę z tego, że tolerowanie takich wybry= 
ków i ekscesów doprewadzić może k'aj do 
stosunków bolszewickich i ostateszasj za- 
głady. c 
Temu wszystkiemu winniśmy a nawet 
musimy przeciwdziałać. A .da się to osiągnąć 
jodynis przez zorganizowanie wszystkich lu- 
dzi dobrej woli, których przicież me truk 
w naszem społeczeństwie. Nie można bo- 
więm dopuścić, aby garstka ludzi złej woli, 
m Judzi nierozgarnietych wywoływała strai 


Chrześcijańskiego Narodowego Sfronnici 


Bezpłatny dodatek do „Głosu Pomorskiego". 
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ki i iem samem pchała kraj w przepaść. Nie 
woln» nam polegać na włanzich, nalicj i 
wojsku, które zresztą we wielu wypadkach 
wykeżały swą nieudolność i pogtrszyły tyl- 
ko stan rzeczy. 

Naród musi sobie uświadomić, žo w Pol- 
ste przeżywamy obecnie czasy Kiereńskie. 
go. Jeszcze jeden krok, a runiemy w prze- 
paść. „Jedynie szybka zdecydowana i pra- 
wdziwie męska postawa zdoła nas wyrwać 
z obecnego połżenia. 

Marcią Roch. 
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Sosialin a TWiĄZKI ZGWNÓGNE. 


Od czasu kiedy lud pracujący uświado- 
mit sobie, że idąc pojedyńczo i działając każ- 
dy osobno nie poprawi sobie bytu, a tylko 
organizując się i łącząc w potężne 1 karne 
związki zawodowe zdoła drogą solidarnych 
żądań, oraz strajków wywalczyć sobie lep- 
szą dolę, z chwilą tą zaczął on być tumanio- 
ny przez najrozmaitszych demagogów, któ- 
rzy wykorzystywując niewyrobienie robot. 
ników dostawali się na kierownicze stano- 
wiska całego ruchu, 'wyzyskując go dla 
swych osobistych celów. 

Socjaliści, którzy przed powstaniem 
związków zawodowych rozpoczęli agitowaó 
między rzeszami robotniczymi na rzecz swych 
haseł, organizując je pod czerwonym sztan- 
darem, z chwilą ich powstania zorjentowali 
się rychło w tym nowym kierunku, zrozu- 
mieli, że może wydać on dla nich wspaniała 
rezultaty, pomimo sprzeczności z% ich pro- 
gramem, oraz urzeczywistnieniem swego 
ostatecznego celu, postanowili ruch ten za 
wszelką cenę opanować, co toż w końcu w 
znacznej mierze się urzeczywistniło. 

Ale dlaczego” istota związków zawode- 
wych jest sprzeczna z programem socjali- 
zinu, jak to powiedzieliśmy poprzednio i dla 
czego się nawzajem wykluczają? Postara- 
my się, możliwie krótko, na te pytania əd- 
powiedzieć. 

Związki zawodowe jak i socjalizm pò- 
stawiły sobie za zadanie wywalczyć dła lu- 
du pracującego jaknajlepszą przyszłość, a 
więc chyba różnicy między nimi, na pierwszy 
rzót oka, być nie powinno, jednak różnią 
się tym, że związki zawodowe chcą do tego 
doprowadzić drogą ewolucji, drogą stopnio- 
wego polepszania bytu robotników: socja- 
lizm zaś pragną urzeczywistnić powyższy 
cel przez wywołanie i przeprowadzenie re- 
wolucji socjalnej i obalenie obecnago ustro- 
ju kapiialistycznego, a zaprowadzenie no- 
wego ustroju i nowych porządków. 

Związki zawodowe organizując robotni- 
ków poszczególnymi zawodami i starając się 
zgromadzić w nich wszystkich pracowników 
danego fachu, aby swą siłą i solidarnością, 
oraz karnością względem swego zarządu, 
występującego w ich imieniu wobec kapita- 
listów z żądaniami polepszenia bytu robot- 
ników módz urzeczywistnić łatwo swój cel. 
Fomimo zorganizowania się również kapita- 
listów <w związki pracodawców, występują- 
cych solidarnie w inieniu kapitalistów, roz- 
porządzających wielkimi kapitałami i duw- 
niej, zwykłe, poparciem rządów, walka 
dwuch tych potężnych warstw trwala za- 
zwyczaj dość długo. Prowadzona była ze 
strony związków żawodowych przez ogłasza- 
pie strajków i wymuszanie tym sposobem 
ustępstw, z drugiej zać strony, przez prze- 
prowadzanie |lokautów i spowodowanie 
zgody robtników na šwė warunki przez 
związki pracodawców -— kończyła się też 
zwykle, po wyczerpaniu oOobydwuch stren, 
układami przedstawicieli Oracodaweów i 
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pracobiorców i wzajemnymi ustępstwami =) 
czego następstwem było stopniowe polep- 
szanie się bytu robornikótr, 

Walka ta rozpoczęta od blisko stu lat, 
dawała coraz większe Korzyści warstwom 
pracującym fizycznie i tak posiadzją one 
dziś — prawnie zabezpieczone: ośmiegodzin. 
ny czas pracy, kasy chorych, ubezpieczenia ód 
wypadków i na starość -— potężne kluby ro- 
botnieze w parłamentach wszystkich państw, 
broniące je przed każdym wypadkiem wy- 
zysku, lub niesprawiedliwości,. fo też w 
niedługim już czasie będzie można powie 
dzieć, że lud pracujący z chwilą utrwalenia 
zdobytych już praw osiągnął to co mu się 
słusznie należało, jako obywatelowi w pań- 
stwach demokratycznych, w myśl sprawie 
dliwości. 

Ale powróćmy obecnie da soejalizniu. 

Socjalizm i jego przywódcy w myśl 
swych ostatecznych celów, dążąc do zmiawy 
obeenego ustroju drogą rewolucji socjalnej, 
pragnąc do tego doprowadzić przez zorgania 
zowanie jaknajwiększej liczby niezadowolo* 
nych z obecnego ustroju robotników, organi: 
zują ich pod znakiem ~— walki klasowej. 
Z drugiej strony dowodząc, iż kapitały ' 
przedsiębiorstwa gromadzą się stopniowo w 
coraz to mniej licznych rękach i trzeba bę 
dzie tylko wywłaszczyć tych kilku posiada 
czy-kapitalistów, a rewolucja socjalna kę: 
dzie faktem dokonanym. Tymczasem O0pax, 
nowawszy związki zawodowe, nie wiedzieli 
sami, że dla swego programu -—+ zaczęli koe 
pać sobie sami grób. Stało się to w nastę 
pujący sposób: Robotnik przez stopniowa 
korzyści wywalezane za pośrednictwem 
związków zawodowych otrzymywał warunki 
pracy i płacy w wielkiej mierze go zadawal: 
„niające i dające mu w części to co nu się słu. 
sznie należało, tym samym spełniał się osta- 
teczny cel socjalizmu jak również i związ- 
ków zawodowych, dokonany drogą ewolucji, 
a przez co socjalizm stawał się zbytecznym 
Obecnie zaś związki zawodowe mają tylka 
za zadanie utrzymania wszystkich wywał- 
coznych praw zabezpieczających byt robote 
nika, ulepszając ge w miarę postępu całej 
ludzkości, 

Zrozumiano to też w Angiji jnż dawna 
zadośćczyniąc wielu słusznym  żądaniow 
związków zawodowych, prawie bez wala, 
dlatego zwolenników socjalizmu jest tam 
bardzo niewielu. Przyznał tò w jednej zw 
swych mów w parlamencie niemieckiany 
przywódca  $ocjalistów Bebel: „Socjalna. 
demokracja dlatego tylko tak słabe w Ar 
glji czyni postępy, ponieważ tamtejsze sło. 
ry burżuszyjne były o tyle xoztropne, że od 
dziesiątków lat uwzględniały życzenia robota) 
ników.” 

Więc proletarjat pracujący otrzymaw<» 
szy prawie wszędzie ustawy zabezpieczająca, 
w dostatecznej mierze swój byt, odsuwa 
się coraz bardziej od socjalistów, opuszcza- 
jac szeregi „niezadowolonych z obecnego 
ustroju i uświaąadomionych towarzyszy w imię 
walki klas i rewolucji socjalnej“ wiedząc, 
iż jest to mrzonką i nieziszezalną doktryną, 
stworzoną przez sprytnych żydków Marksa 
i Lassala, w celu tumanienia rzesz robotni- 
czych i wyzyskiwania ich dla osobistych 
celów. 

Zdrowe myślący robotnik organizuje ełę 
w związkach zawodowych chrześcijańskich, 
opartych o trwałe podstawy nauki Chrystus 
sowej. Związki te zyskują na całym świe- 
cie coraz więcej zwolenników między robot» 
nikami nie dającymi się wziąść demagogją, 
oraz tymi którzy poznawszy socjalizm, jega 


+) Za A. Piotrowski „Powstanie i roz. 
wój polskich związków zawodowych pod za» 
borem pruskim“. Poznań 1910. Strona 5 


pustkę, braki a przedewszystkiem  niezisza 
czalność. Szczególnie po przeprowadzeniu 
w. Rosji „rewolucji socjalnej" i zaprowadze- 
niu tam, w myśl przepisów autorów socjaii- 
zmu: „raju robotniczego" z jego: głodem, 
czerezwyczajkami i innymi „dobrodziejstwa» 
mi* warstw pracujących — przekonano się 
chyba dostatecznia jak wielką fantazją byli 
obdarzeni panowia Marks, Engel Lassal i 
inni twórcy socjalizmu, a jak naiwnymi ich 
zwolenniey. 

A nasi enpeerowcy radykalizujący co- 
raz więcej i przechyłający się na stronę $o- 
cjalizmu, idąc zawsze ręka w rękę z pepe- 
esami i urządzając wspólna awantury w Sej- 
mie, jak to miało ostatnio znowu miejsce, 
dają dowód swej całkowitej nieudolności 
kierowania opanowanym przez siebie „Zje- 
dnoczeniam Zawodowam Polskiem* ciągnąc 
go na metne wody socjalizmu. 

Robotnik polski, a w szczególności w 
Wielkopolsce, dał wielokrotne dowody swe- 
go uświadomienia narodowego, dojrzałości i 
rozumu —— powinien raz w końcu dać nautz- 
kę swym dotychczasowym przywódcom i 
pójść za przykładem kilku posłów z N. P. 
R-u, którzy przejrzeli i opuścili „Narodową“ 
partję „Robotniczą“ dając im porządną nau- 
kę na zawsze, potwierdzając to, ża robotnik 
polski stał i stać będzia mocno przy swych 
dawnych hasłach chrześcijańskich i Naro- 
dowych, a każdemu pragnącemu go wieść na 
manowce walki klasowej i rewolucji socjal- 
nej da należytą odprawę. ML 
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stdynacja wyborcza dó Senatu. 


Ordynacja wyborcza do Senatu, uchwa- 
lona. przez Sejm w dniu 28 lipca b. r., opie: 
ra się z pewnemi różnicami na tych samych 
zaasdach, co i ordynacja wyborcza do Sejma. 

Prawo wybierania do Senatu ma każdy 
obywatel bez różnicy płci, który w dniu o- 
głoszenia wyborów ukończył lat 30 (do Sej- 
mu łat 21) i w dniu tym zamieszkuje w okrę- 
gu wyborczym przynajmniej od x0ku ra nia 
od przedednia, jak do Sajmu). 

Wybranym do Senatu moża być każd 
obywatel, posiadający prawo wybierania do 
Senatu, nie wyłączając wojskowych w słuź- 
bie czynnej, o ile z dniem ogłoszenia wybo- 
rów ukończył lat 40 (dn S-imu 25). 

Senatorów tak, jak posłów do od 
wybiera się ha lat 5. 

Liczba członków do» Senatu wynosi 
czwaitą część liczby posłów dv Sejmu, a po. 
nieważ członków do Sejmi z. calego obsza- 
ru państwa wybiera się 444, więc sznatorów 
Jil, jrzzczom z list okrą wych 92 da Rej- 


mu 872), a list E 18 o cej- 


TUE 26 

Okręgiem wyborczym do Senatu jest 
województwo, a jako odrębny okręg uważa- 
ne jest m. st. Warszawa, cały zatem obszar 
Rzeczypospolitej podzielony jast na 17 okrę- 
gów (do Sejmu 64). W każdym okręgu dzia- 
ła jedna Okr. Kom, Wyborcza w tym sa- 
mym składzie,*co przy wyborach do Sejmu. 
Obwody głosowania przy wyborach do Se- 
natu odpowiadają obwodom głosowania, u- 
stanowionym dla wyborów do Sejmu. 


Podział mandatów do Senatu z list o- 
kręgowych odbywa się systemem d'Hondt'a 
(tak, jak do Sejmu). Systemem d'Hondt'a 
również zostają podzielone mandaty z list 
państwowych w stosunku do ilości manda- 
tów do Senatu, uzyskanych z list okręgo- 
wych. Z list państwowych korzystają stron- 
nictwa, które uzyskały mandaty do Senatu 
przynajmniej w trzech okręgach wyborczych 
(do Sejmu w 6). 


——— 


Przepowiednie Krasińskiego 
a cząsy obecne. 
„sa ludzkość spodlona JE 
zbawicieła*. -K 

Zdarzają się sporadycznie E Spo- 
łeczeństw przedziwne, niezaprzeczone, choć 
i nie zbadane dotąd, fakty, iż — pewne jed- 
nostki (najczęściej wyjatkowe i niezwykłe 
indywidualności) uprzywilejowane przez na- 
turę — przeżywają chwile t. zw. jasnowidze- 
nia przyszłości... z 

Są to zawsza prawie osobnicy o niepo- 
wszednim umyśle a  przesubtelnej duszy i 
tkliwem sercu; obdarzeni przytem „wiesz- 
czącą” intencją..; 

Takie dziwne niezwykłością swą istoty 
spotkać można np. wśród świętobliwie żyją. 
cych mnichów — ascetów; głębokich filo- 
zofów-myślicieli, artystów-twórców, zwiasz- 
cza kompozytorów i poetów i t. p. — 

Ludzie ci-w onych momentach jasno- 
widzenia najzupełniej dokładnie, jakoby na 
jawie, acz tylko oczyma wygb.aźni, uniesio- 


Kronika polityczna. 


Konierencja londyńska, 
obradująca od T-go b. m. nad kwestją nie- 
miackich spłat wyrównawczych i odszko» 
dowań, wykazała wielką różnicę interesów 
między Anglją z jednej, a Francją z drugiej 
strony. 

Francja, stojąc na stanowisku koniecz- 

ności pokrycia wyłożony na odbudowę wy- 
datków, żąda wykonania przez Niemcy, 
frzypadających na nie zobowiązań i przed- 
stawiła odnośne propozycje gwarancyjne, m. 
i. 20 proc. opodatkowanie niemieckiego eks- 
portu, kontrolę kopalń i lasów niemieckich 
oraz Szereg innych sankcji. Anglja wysu- 
nęła kontrpropozycje, które dla Francji nie 
są dostatecznym środkiem gwarane* i za- 
żądała udzielenia Niemcom mora: sr do 
końca r. 1922. Był taki moment, że Poin- 
cara godził się na krótkotrwała moratorjum 
wzamian za dostateczne gwarancje, których 
jednak propozycje Lloyd George'a niə da- 
wały. Ñ 
Poincarego moratorium. Delegacja francu- 
ska opuściła Londyn dn. 15go b. m. Konfe- 
rencja nia dała żadnych wyników pozytyw- 
nych, prócz wykazania coraz większych tru- 
dności kompromisowego wyjścia z sytuacji. 
„Sprawa odszkodowań będzia wskutek tego 
przedmiotem obrad komisji odszokdowań, 
której termin zwołania jest dotąd nieozna- 
czony. Tymczasem Francja zastosuja praw- 
dopodobnie takie środki, jakie uważa za 
niezbędne. 

Dwie noży niemieckie, 
złożone w dn. 13 bm. przez przedstawiciela 
Niemiec w Paryżu rządowi francuskiemu, 
protestują przeciwko zarządzeniom nadzwy- 
czajnym, stosowanym przez Francję wobec 
Niemiec, oraz przeciwko wydaleniu 500 oby- 
wateli niemieckich z Alzacji i Lotaryngii. 
Ton not jest ostry, przyczem powołują się 
"Niemcy na prawo międzynarcdowe, Traktat 
Warsalski, a nawet na „pojęcia o ludzkości", 

Sprawa Małopolski Wscfodniej 
została wysunięta na czoło zagadnień na- 
szej polityki wewnętrznej, stając się przęd- 
miotem narad specjalnie do Warszawy zwo- 
łanych rzeczoznawców. Powstał projekt sa- 
morządowy, który ma tworzyć część konsty- 
tucji Rzpltej. Rada wojewódzka dla tej pro- 
wincji wyłoniona składać się ma z sekcji: 
poiskiej i ukraińskiej. Sekcje te rozstrzyga- 
łyby oddzielnie sprawy narodowościowe; 
sprawy wspólne zaś — rozstrzygałyby oby- 
dwie sekcje łącznie. Narady  rzeczoznaw- 
ców ukońezono. Po przeprowadzeniu obrad 
nad projektem w łonie komitetu polityczne- 
go Rady inistrów, a następnie na pełnej Ra- 
dzie Ministrów zostania on przedłożony sej- 
mowym komisjom: konstytucyjnej i dla 
spraw zagranicznych. 

Strajk rolny w Wielkopolsce 
został zakończony, wskutek inicjatywy mi- 
nistra pracy i opieki spałecznej p. Darow- 
skiego, który obradował z przedstawiciela- 
mi stron dn. 12 i 13 bm. w Poznaniu. Ro- 
botnicy rolni uzyskali 50 proc. podwyżki 


wynagrodzenia gotówkowego, ustalonego w_ 


kontrakcie z 24, TV. 22. Dnia 14-go b. m. 
o 9-ej rano resztki strajkujących stanęły do 
pracy. 
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Pomorze — Więckowy (obok Sarg 
W niedzielę dnia 13go sierpnia o godz. 
5ej po południu na sali p. Gałyńskiego 


Wpłynęło to na odrzucenia przez 


urządzono wieczores literacki, na który zło- 
żyły się: literatura, muzyka i historja. Po 
wyczerpaniu programu, proszony serdecznia 
bawiący tu p. St. Krawczyński, redaktor 
Siły z Poznania wypowiedział płomianną 
mowę, w której streścił obecne położenie w 
kraju i scharakteryzował politykę partji sej- 
mowych. Zdaniem mówcy Sejm nasz nale- 
ży traktować jako ciałc podzielona na dwa 
równe wzajemnie zwalczająca się obozy — 
lewicę i prawicę. Równość ta właśnie — 
głosi dalej p. Kr., poprowadziła myśł polity- 
czną na zgubne. tory i przyczyniła się H 
tyłko do zwycięstwa żywiołów wrogich Pol- 
SCE. 

Należyte zwycięstwo możemy nzyskać, 
prawił mówca, — wtedy jeżeli podłożem na- 
szej polityki będzie etyką Chrystusowa i 
idea Ojczyzny — a nie walka klas i polityka 
oparta na socjalistycznych mrzonkach. Do 
tego zwycięstwa przyczyni się przy przy- 
szłych wyborach b. zabór pruski, a szcze- 
gólniej ludność kaszubska, bowiem ta głę- 
boka jej religijność nie dopuści, aby z jej 
ziemi miał wyjść chociaż jeden poseł, któ- 
ryby paraliżował pracę nad odbudową Rze- 
czypospolitej. 

Po skończonej mowie słuchacze żgoto- 
wali mówcy wielką owację przez burzę dłu- 
go niemilknących oklasków. G. L. 


Grudziądz. 


Zebranie koła grudziądzkiego Chrz X. 
Stron. Pracy odbyło się na sali Hotelu War- 
szawskiego. S 

Zagaja zebranie prezes koła p. řed. 
Chmielewski, poczem przemawiał z Warsza- 
wy uproszony p. poseł Gdyk, którego wy- 
wodom towarzyszyły huczne i odruch we 
oklaski. Omawiał kwestję  niebezpieczeń- 
stwa grożącego Polsce z powedn  ciągiycn 
przesileń i nawoływał do zorganizowania się 
w czasie przędwyborczym, w  stronnictwie 
chrześcijańsko-narodowym. 

Następnie przemawiał p. poseł Piotwow- 
ski o znaczeniu chrześcijańsko-demokrat /cz= 
nego światopoglądu. 

Po ukończeriu obszernej dyskusji, w 
której przemawiali pp. Grzela, poseł Nowi- 
cki, dyr. Poszwiński, zamknięto zedianie, 
na które przybyło około 600 cztonków i 
sympatyków. Nikt nie przemawiał przeciw, 
przeciwnie, zgodnie była u wszystkich wela., 
by wybory odbyły się w terminie przepisz- 
nym, dając tem sainem ludności możność, 
wypowiedzenia nieskrępowanej woli na obe- 
čne półożenie. Cała sali zgodnie wysłuchała 
wywodów referentów. 


WEZ PARZE: 0 PET CCY YB postane DLL 
: Ruch zawodowy ; 
Zarząd Dzielnicowy Chrześcijańskiego 
Zjednoczenia Zawodowego na Poznańskie i 
Pomorze, wydał z powodu strajku zainsce- 
nizowanego przez Zjednoczenie Zawodowe 
Polskie, specjalną odezwę do robotników 
rolnych, którą ze względu na brak miejsca 
w streszczeniu podajemy. 

Rodacy! Ludu Pracujący! 

Straszną, okrutną tragedję przeżywali- 
śmy w dniach ostatnich na skutek strajku 
rolnego, wywołanego przez ludzi moża mniej 
niesumiennycii, lecz za to tym więcej nisro- 
zumnych! 

Strajk wywołało Zjednoczenie Zawodo- 
we Polskie — a raczej jego niesumienni a 
więcej jeszcze bezrozumni menerzy i prowo- 
dyrzy, którzy widząc, ża dzięki ich własnej 
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robocie grunt im się z pod nóg usuwa, aby; 
ratować swoja położenie, dla czysto osobi- 
stych celów sądzili przez wywołanie strajku! 
rolnego ująć znowu szerokie masy w nie) 
szczęsne swe ręce. 

Z. Z. P. wywołało strajk ku uciesze A 
radości Niemców, żydów i kamunistów! 

Czy tym, którzy fatalny ten strajk wy4 
wołali, chodziło naprawdę tylko o polepszę- 
nie doli robotnika rolnego? 

Czy można dolę tę poprawić, stawiając 
warjackie żądania o 100, 150 i 250, a później 
nawet 400 i 500 procent, chociaż przeświad 
czeni byli z góry, że to jest rzeczą niemos, 
żliwą do`przeprowadzenia? Nie! to nie byłą 
w planach panów Leśniewskich i Mańkowai 
skich, którzy jako robotnicy w górnictwiej 
dziesiątki lat przepędzili, o bronie i pługu 
mają pojęcia tyle, ile go ma wilk o gwiazzj 
dach! Lecz panowie Mańkowski i Leśniewaj 
sik to ludzie o ciasnych wprawdzia głowach 
lecz zdaja im się, do wielkich stworzeni inv, 
teresów? h 

Zapomnieli bowiem ci panowia, Że zboże, 
na niwach polskich, to nie jak węgiel lub że- 
lazo westfalskie własność jednostek — nieli 
to własność kraju, narodu! Każdy snopek 
zniszczonego zboża, to Śmierć dziesiątek 
dzieci polskich! 

Chrześcijańskie Zjednoczenia Zawodowe: 
z żalem i bólem patrzało na bieżąca wypad= 
ki! Nie mogło ono wprawdzie przeszko” 
dzić strajkowi tyle zgubnemu, lecz nia za» 
kładało ono bezczynnie rąk, a  spieszyło 
wszędzie, aby umniejszyć nieszczęście, jakiem 
w ostateczności musiął się okazać strajki 
rolny. sA 

Wykazało się to nader dobitnieł i > 

Chrześcijańskie Zjedn. Zawodowa — isla « 
niejące od lat w Rzeczypospolitej ma oczy 
swe skierowane na rzecz robotnika polskiej 
go i chrześcijańskiego! 

Dla tego — jeżeli Wam, o bracia kocha- 
ni. naprawdę chodzi o przyszłość Waszą 1 
dzieci Waszych, rozglądnijcie się dobrze na< 
okół, przypatrzcie się wszystkiemu, co się, 
w ostatnich trzech latach działo, a szczególe 
nie przypatrzcie się dobrze i rozważnie tym 
którzy Was pięknemi słówkami i eudownee, 
mi cGbietniecami na manowce prowadzilit 
Przypatrzcie się — a przekonacie się, że 
sprawa wymaga koniecznej i to szybkieji 
zmiany! 

Precz z organizacjami żydowsko-socjali- 
stycznemi, precz z organizacjami, które niby, 
żydowsko-socjalistycznych zagad się wypie-. 
raja, a jednak zasadom takim wiernie służą: 

Bracia. robotnicy! Jeżeli Polakami 
chrześcijańskimi jesteście — do  Chrześca 
Zjedneczenia Zawodowego się zgłaszajcie i 
wstępujcie! Bez nienawiści do panów czy! 
kogokolwiek ~= lepszą sobie dolę, wywalczyć: 
potrafimy. 

Zgłaszajcie się osobno czy całami filia. 
mi i gromadami do sekretarjatów Chrzeście 
jańskiego Zjednoczenia Zawodowego. 

Poznań — Skarbowa 12. 

Bydgoszcz — Jagiellońska TÍ. Ognigke 

Ostrów — ul. Kolejowa 11. 

Leszno — Rynek 14. 

Grudziądz — Groblowa 31. 

Kartuzy — ul, Leśna 6. 
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Redaktor Stanisław Krawczyński. 


Odbito w Drukarni Robotników Chrześcijańskich 
T. A, w Poznaniu, św. Marcin37. 


Ten jest prawdziwym członkiem Stronnictwa, kto bywa na zebraniach, 
płaci składki, popiera i rozpowszechnia nasze wydawnictwa — słowem 
jest członkiem czynnym. 


nej w wysokie regjony fantazji, widzą zja- 
wiska przed ich rzeczywistem dokonaniem 
się jako, że tak obrazowo powiemy == 
obecne... 

Stąd też wyrazy, sta1 ten' mające czna- 
czyć, określić czy wyjaśnić:  prze-widy- 

ware, prze-widział, prze-widująty i t. p. 
Jeżeli stan taki zostaje zlokalizowany 
na piśmie, w druku czy choćby tylko ży- 
wem słowem, wówczas staje się i nazywa 
pzrapowiednią. 

Nawiasowo zaznaczyć trzeba, że w ten 
sposób rozumiana przepowiednia, jak się ją 
powyżej określiło, — nie ma nic wspólnego 
z innymi, moża zaledwie pozornie tylko po- 
krewnymi stanami psychicznymi, jak: wizją 
(działanie twórcza w kierunku artystycznym) 
iluzją, ekstatyczne'n unisieniem. inaczej t. 
zw. zachwycenie. świętych lub wreszcie da- 
ram profecyjnym czyli proroctwem, której to 
mocy psychotwórczej spiritus movens jest 
zawsze i bez wyjątku działanie po za czło- 
wiekiem, z zewnątrz i to najczęściej dla ce- 
lów niejako wyłącznie religijnych (nie czło» 


wieczych) gdy tymczasem owe jasnowidzą- 
ca przepowiednia źródło swoje posiadają we- 
wnątrz indywiduum .wieszczącego”, a słu- 
żą ku pożytkowi, jakoby też Se a) 
społeczności ludzkiej. 

Pomijając z obowiązku zwięzłości oko- 
liczność: czy i o ile tego rodzaju stany we- 
wnętrzne już eo ipso stają się przedmiotem 
badań psychopatologii, — zatrzymamy się 
tylko nad przepowiedniami: żyjącemi z poko- 
lenia w pokolenie w tradycji ustnej lub też 
utrwalonami drukiem. 


Już dzieje starożytnej Hellady przeka- 
zały potomności imią złowróżbnej Kassandry 
—wiaszczki, która wbrew istniejącym pai- 
tycznym konjunkturom ówczesnym przepo- 
wiedziała zagładę i upadek Troi: a idąc śla- 
dami Biblji i in. natrafimy na cały szereg 
imion i zjawisk mniej lub więcej ściśle przy- 
szłość przepowiadających. „Proroctwa* kró- 
lowej Sabby i t. zw. „wróżby“ Sybillińskia, 
widzenie Daniełowe na uczcie  Balthazaro» 
wej z nieodwołalnemi „Mane, Thekel, Uphar- 
SiM,“ „Dzieje Apostolskie* Szawła z Tar« 
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su i zamknięta na siedem pieczęci księga 
Mędrca z góry Patmos — „Apokalipsa“ J 
nowa... Albo — wieszczenia Jutra naszych 
wielkich w Narodzie: Skargi (kazania Sej- 
+ mows), Mickiewicza (Dziady i pisma z epoki 
towiańszczyzny), Krasińskiego (większa część 
pozostałych pism poetyckich); w pewnym 
sensie obdarzonym był takąż mocą Matejko 
(płótna wybitnie ilustrujące dzieje Polski);| 
Wyspiański (Wesele, Daniel, Veni Creator), 
Lud zaś jeszcze zachowuja pamięć o wielkint 
narodowym „wieszezu“ Wernyhorze, £ 

Nikt jednak z wymienionych postów ani] 3 
naszych ani też nikt w całej Europie nie 
przewidział rzeczywistości z taką, że użyje« 
my słów ~= matematyczną dokładnością, eo 
drugi z naszej Romantycznej Trójcy — Zyge 
munt Krasiński. To też przepowiedniom,) 
w pismach jego zawartych, przyjrzyjmy sią 
na tem miejscu szczegółowiej i z bliska. 

B. B. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 
——— 


